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P re n u m e ra ta  w ynosi:
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Z p rz e sy łk ą  pocz to w a 
m k. 175 m iesięczn ie .

O d d z ia ły  w ła s n e : W  Bę­
d z in ie , w D ąb ro w ie , w 
S zo p ien icach  i na  G. 
Ś ląsku .
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w ytężona pokojowa p raca  
m oże n a s  podźwignąć.

Dlatego wyraźnie o św iad ­
czamy, że rząd, który nie 
będzie um iał, czy nie b ę ­
dzie m ógł zała tw ić  zatargu  
z Rosją  na drodze poko­
jowej, będzie m u s ia ł  u s tą ­
pić. Mimo wszystko jest 
rzeczą  pew ną, ze R osja  w 
dzisiejszym m om enc ie  nie 
chce  z nam i wojny, a sko ­
ro my również jej nie p ra ­
gniemy, to przecież gdyby 
w ojna  w ybuchła, byłoby 
dow odem , że ją  za n a s  
sp row okow ał k toś trzeci.

Ą jednak  idą g łuche  po­
głoski o możliwości w oj­
ny. Spo łeczeńs tw o  n asze  
śledzi za tymi pogłoskam i

z n ie ta joną  trw ogą, bo —  
powiedzm y otw arc ie  —  c a ­
ły nasz  n a ró d  chce  i tego 
będzie przestrzegał, aby 
w ojna  nie by ła  p o s ta n o ­
w iona ponad jego głową. 
Dość m ieliśm y już z ask o ­
czenia  przez wypadki, c h ce ­
my, abyśm y w ypadkam i 
sw em i kierowali.

J e s t  przecież tysiące sp o ­
sobów  do sparaliżow ania  
know ań  bolszewickich bez 
wojny, chodzi tylko o to, 
b y rząd  je wyzyskał, a  w ła ­
ściwie wyzyskać potrafił. 
Jeżeli tego dokazać  nie b ę ­
dzie w s tan ie , to przez to 
s am o  podpisze na  siebie 
wvrok.

k.

łon ie  r a d y  iigi P o ls k a  m a  w y -  
ączn ie  p rzy jac ió ł .ł

! Fatalizm l is t w a  I Poisko i f i  Hdze narodów.
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G e n e w a ,  5 w rz e ś n ia

R O SJA  i PO LSK A .
Dyplom atyczne s tosunki 

z R osją  znów  w chodzą  w 
s tad ju m  zaognienia. Rząd 
rosyjski, jak to już w nu­
m erze  n iedzielnym  p isaliś­
my, nie w ypełnia swoich 
zobow iązań  trak ta tow ych . 
Nie zw raca  m ienia  polskie­
go, choć  zobow iązał się 
zwrócić, prowadzi w yw ro­
tow ą agitację  w naszym  
kraju, choć  przyrzekł do 
w ew n ę trzn y ch  s to su n k ó w  
się nie m ieszać i wszelką 
ag itację  sow iecką pow strzy­
mać, nie p rzestrzega  g ra ­
nicy, na  k tó rą  sa m  się 
zgodził. To są  rzeczy przy­
kre, z tak im  rządem  nie

m ożna  u trzym yw ać s to s u n ­
ków pokojowych, ale s to ­
sunki pokojowe z Rosją  są  
dla n a s  n ieom al koniecz­
ne, i dyplom acja  n a sza  po­
w inna  wytężyć wszystkie 
siły, aby na  drodze poko­
jowej skłonić rządy sow ie­
ckie do u s tęp s tw  i do le ­
galnego w ykonania  p o s ta ­
now ień  trak ta tu . Ale bez 
pobrzękiw ania  szabelką.

Brząkaliśm y już szabelką 
n a  w schodzie  i miły brzęk 
szabelką  i ostrogam i d o ­
prowadził n a s  do przelewu 
ład n eg o  jeziora krwi n a ­
szej i do kryzysu gospo­
darczego, z k tórego tylko

, ,N eue  Z i i r ic h e r  Z t g . “ p o d a ­
je  w y w ia d  z p ro f  A s k e n a z y m .  
D e le g a t  po lsk i  m ó w ią -  o celu  
p rz y b y c ia  d e le g a c j i  polsk ie j ,  
w s k a z a ł  n a  fakt, że  w  d w a  la ta  
p o  p o d p is a n iu  t r a k t a tu  p o k o jo ­
w e g o  P o lsk a  nie m a  je sz c z e  
sw y c h  g ran ic  śc iś le  o z n a c z o ­
n y c h .  N ie  b a c z ą c  n a  sy tu a c ję ,  
P o l s k a  p ra g n ie  z c a łą  u fn o śc ią  
w s p ó łp r a c o w a ć  z r a d ą  ligi n a ­
ro d ó w .

L iga  n a r o d ó w  o d d a ła  już 
w ie lk ie  usługi, a o b e c n ie  
ja k  się  z d a je  —  je s t  n a  d ro d z e  
d o  u rz e c z y w is tn ie n ia  n o rm a ln e j  
k o o p e ra c j i  p o m ię d z y  P o ls k ą  a 
G d a ń sk ie m , co  leży  w n a jw y ż ­
s z y m  in te re s ie  o b u  s tron .

C o się  ty c z y  s p o r u  p o lsk o -  
l i tew sk ieg o ,  to  ro k o w a n ia  —  
ja k  się  z d a je  —  u tk n ę ły  n a  
m a r tw y m  p u n k c ie  z w in y  r z ą ­
du  l irew sk iego ,  k tó ry  z u p o ­
r e m  o d rz u c a  p  s ta n o w ie n ia  
c z e r w c o w e  r a d y  ligi n a ro d ó w ,  
p r z y ję te  b e z  t ru d n o ś c i  p rz e z

P o lsk ę .  P o lsk a  p ra g n ie  s z c z e ­
rze  l ikw idac ji  s p o ru ,  j e d n a k ż e  
p rz y ję c ie m  w z m ia n k o w a n e j  u- 
c h w a ły  r a d y  ligi P o ls k a  d o sz ła  
do  k resu  m o ż l iw y c h  u s tę p s tw .

O b e c n ie  s y tu a c j a  w W ile ń ­
szczyźn ie  jes t  c w ie le  le p s z a  
niż s y tu a c ja  w  K o w n ie ,  co p o ­
tw ie rd z i ł  ta k ż e  b a w ią c y  w  G e ­
n e w ie  p u łk .  C h a rd ig n y .

W  s p ra w ie  g ó rn o ś lą sk ie j  p o d ­
kreślił  prof. A s k e n a z y  zau fan ie  
P o lsk i  d o  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  
ra d y  ligi narodów-, a m ię d z y  
n im i ta k ż e  d o  lo rd a  B alfoura, 
k tó r e m u  P o l s k a  n ig d y  nie  z a ­
p o m n i,  że  on  j e d e n  z p ie r w ­
szy ch  p o d c z a s  w o jn y  je sz c z e  
n a  p o c z ą tk u  19 i 7 ro k u  z a ją ł  
S tan o w isk o  w y r a ź n e  n a  r z e c z  
n ie p o d le g ło śc i  Polski.

C o  się  ty c z y  d e c y z j i  r a d y  ligi 
n ie z a p ro s z e n ia  P o lsk i  d o  w z ię ­
c ia  u d z ia łu  w  o b r a d a c h  w  tej 
k w es tj i ,  to  d e c y z ję  t ę  s p o w o ­
d o w a ły  w a ż n e  w zg lęd y .  D a le j  
z a z n a c z y ł  d e l e g a t  po lsk i,  że  w

KronłUa polityczna.
( Z  p ism  i t e l e g ra m ó w  w c z o r a j ­

szych) .
M in is te r ju m  s p ra w  z a g ra n ic z ­

n y c h  o t r z y m a ło  z r o z m a i ty c h  
s t ro n  p o tw ie rd z e n ie  w ia d o m o ­
ści, iż rosy jsk i k o m ite t  p o m o c y  
d la  g ło d n y c h  z o s ta ł  r o z w ią z a ­
n y  p rz e z  rz ą d  sow ieck i ,  c z ło n ­
k o w ie  z a ś  k o m i te tu  zos ta l i  a r e ­
sz to w a n i .  W o b e c  te g o  je s t  
r z e c z ą  s tw ie rd z o n ą ,  iż s o w ie ty  
c h c ą  u ją ć  n ie p o d z ie ln ie  w  sw e  
r ę c e  ro z d z ia ł  ś ro d k ó w  ż y w n o ­
ści, d o s ta r c z a n y c h  z z a g r a ­
n icy .

— W  p re z y d ju m  po lic j i  w  
Berlinie  p r z e s łu c h a n y  b y ł  b. 
p o d c h o r ą ż y  O l tw ig g  v o n  H ir-  
sch fe ld ,  k tó ry  o p u śc i ł  w ięz ien ie  
p o d  k o n ie c  c z e rw c a  r. b. i je s t  
s p r a w c ą  p ie rw s z e g o  z a m a c h u  
n a  E rz b e rg e ra .  R y s o p is  j e d ­
n e g o  z m o r d e r c ó w  o d a w a n y  
p rz e z  św ia d k ó w  n a o c z n y c h  zu ­
p e łn ie  o d p o w ia d a  je g o  p o s ta c i ,  
w o b e c  c z e g o  H ir sc h fe ld  zo3ta ł 
a r e s z to w a n y .

—  D zienn ik i  n ie m ie c k ie  do  n o ­
szą, j a k o b y  g en  N ie sse l  sze f  
f r a n c u s k ie j  misji w o jsk o w e j  w  
P o ls c e  z o s ta ł  d e k r e t e m  n a c z e l ­
n ik a  p a ń s tw a  m ia n o w a n y  s z e ­
fem  p o lsk ieg o  s z ta b u  g e n e r a l ­
n eg o .  D o ty c h c z a s o w y  k ’e ro w -  
n ik  s z ta b u  g e n e ra ln e g o  gen . R o ­
z w a d o w s k i  m a  z o s ta ć  z a s t ę p c ą  
szefa .  W  te n  s p o s ó b  są  w  
C z e c h o s ło w a c j i  i P o ls c e  s z e fa ­
mi s z ta b ó w  francuz i ,  k tó rz y  są  
r ó w n o c z e ś n ie  sze fam i f r a n c u ­
sk ich  misji w o js k o w y c h

—  D o ty c h c z a s o w y  k ie ro w n ik  
b iu ra  d o  s p r a w  L i tw y  ś ro d k o w e j  
hr. K o ssa k o w sk i ,  o b ją ł  k ie ro w ­
n ic tw o  w y d z ia łu  w s c h o d n ie g o  
m in is te r ju m  s p r a w  z a g ra n ic z ­
n y c h  p o  p. Ł u k a s z e w ic z u ,  k tó ­
ry  m a  w y je c h a ć  d o  P a ry ż a ,  j a ­
ko p ie rw sz y  s e k re ta r z  t a m t e j ­
s z e g o  p o s e ls tw a .

—  P a n  dr. Je rzy  M a d e y sk i  o- 
t r z y m a ł  już p o d o b n o  n o m in a c ję  
n a  p o s ła  n a d z w y c z a jn e g o  w 
Berlin ie .



Technik szacu nk ow y
Członek Związku

Ułodzimierz Przybylski
SOSNOWIEC, Jasna 7. 

Ocena: budowli, m aszyn, ap a ­
ra tó w  i u rządzeń  fabrycznych.

Dr. Józef łla ła cz
dyrek to r powiatowego szpitala 

wenerycznego
przyjm uje  w  ch o ro b ach  wene 
rycznych  i skórnych od 3 — 7 

goaz. popoł. (oprócz świąt.

Będzin,  Nowy Rynek Jł° 3.

— „W ien er  M ittags Z e i tu n g “ 
donosi rzekom o z Londynu na 
podstaw ie  doniesienia „N ew 
Y ork  H era ld a" ,  że b. cesarz  
W ilhe lm  uciekł na aerop lan ie  z 
A m erongen .

— W  P ete rsbu rgu  zosta ł  a- 
re sz tow any  biskup Cieplak.

— R ząd  niem iecki ofiarował 
72 miljony w dyrekcji Be-gschi- 
benvere inu  w K a tow icach  na 
ręce  dr. G o lsonsche im era  na 
p rzek u p y w an ie  polaków, ce lem  
w yłudzen ia  od  nich podp isu  na 
rzekom ych  w ezw an iach  do ligi 
n a rodów , ab y  pow iaty , w  k tó ­
rych  zamieszkują, zos ta ły  p rzy ­
łączone  do Niemiec.

—  P rzem y sło w cy  niem ieccy  
ofiarowali 300 miljonów m arek  
niem. na  agitację  w sferach  
s to jących  blisko ra d y  na jw yż­
szej, ce lem  korzystnego  w p ły ­
nięcia  na  decyz ję  w sp raw ie  
górnośląskiej.

Wiliielm pracuje.
Berlin, 5 września.

A jenci policji pańs tw ow ej 
wykryli, że w p rzeciągu  jed n e ­
go ty lko s ierpnia eks- cesarz 
W ilhe lm  w ysłał do rozm aitych  
m onarch is tycznych  organizacji 
w  N iem czech  p rzeszło  30 d e ­
pesz.

Przeciwko monarchistom.
Londyn, 5 września.

Berliński k o re sponden t  „Morn. 
P ost"  donosi: w k o łach  rz ą d o ­
w ych  p o w s ta ła  myśl w ydalen ia  
w szystkich urzędn ików , d y p lo ­
m ató w  i oficerów  m o n arc h i­
stów , G d y b y  p lan  ten  doszed ł

do skutku  liczba pozosta łych  
w yniosłaby  za ledw ie  trzydz ie­
ści p rocent liczby obecnej.

Berlin, 5 września.

C en tra lny  kom ite t  z a w o d o ­
wych zw iązków  robotniczych 
Niem iec złożył do  p rezyden ta  
gabinetu  dr. W ir th a  m e m o ra n ­
dum, w którym , m iędzy  inne 
mi d o m ag a  się oddan ia  p o d  
dozór policyjny ca łego  szeregu 
generałów , zupełnej konfiskaty' 
p raw icow ych  dzienników i n a ­
leżących  do nich drukarni, 
wszczęcia  ro k o w ań  z rządem  
ho lendersk im  w kwestji w y d a ­
nia eks-cesarza  W ilhelma, k tó ­
ry powinien b y ć  odstaw iony 
do Niem iec i tu uwięziony.

Berlin, 5 września.

P rezy d en t  R zeszy  w ydał z a ­
kaz noszenia m undurów , za wy- 
ją tk iem  członków  W erm ach tu .

Pierwsze posiedzenie sejmu.
W arszaw a, 5 września.

Jak  słychać w zw iązku z 
uchw alonym  na posiedzeniu ko­
misji skarbow o - budżetowej 
wnioskiem wcześniejszego zwo 
łania p lenarnych posiedzeń se j ­
mowych, m arszałek  Trąm pczyń- 
ski zamierza zarządzić zwołanie 
na najbliższą środę posiedzenie 
konw entu  seniorów, na którym 
zostanie ustalony  term in  pierw ­
szego plenarnego posiedzeniu 
sejmu. Istnieje podobno plan, 
aby  pierwsze posiedzenie sejm u 
odbyło się w dniu  13 b. m.

I M  na u liia ih  Kalkuty.
W icekról Indji o g ło s i ł  z a o ­
strzo n y  s ta n  o b lężen ia .

Paryż, 3 września.
Według „Petit Jo u rn a l"  z 

Kalkuty o toczących się w al­
kach między powstańcami i 
w ojskami angielskimi. W mie­
ście ustaw iono b a ry k ad y .  Du­
chowni hinduscy podburzają  
ludność w publicznych przem ó­
wieniach przeciwko europejczy­
kom.

W szystk ie  angielskie b u d y n ­
ki są pod opieką wojska. „M a­
tin" donosi, ze koła rządow e 
angielskie są bardzo zaniepo­
kojone osta tn im i wiadomościa­
mi z Indji. Wicekról indyjski 
zaprowadził zaostrzony  stan 
oblężenia w Kalkucie i Bomba­
ju. W szeregu  miejscowości 
głoszą tubylcy  świętą  wojnę 
przeciwko Europie.

Wznowienie sprawy 
karwińskiej.

Minister sp raw  zagranicznych  
C zecho-S łow acji Benesz p rzy­
był do  G enew y. W  ko łach  d o ­
brze po inform ow anych t łum a­
czą ten  posp ieszny  przy jazd  
tem, że jedno  z m ocarstw , r e ­
p rezen tow ane  w radzie ligi, za 
m ierzą  w łączności ze sp raw ą  
ś ląską p o d n ieść  sp ra w ę  zag łę­
bia karwińskiego.

M ocarstw o to jest zdania, że

rad a  am b asad o ró w , us ta la jąc  
sw oją  decyzję  z dn. 28 lipca 
1920 r. w  spraw ie  Ś lą ska  Cie­
szyńskiego bez liczenia się z 
zasad ą  e tnograficzną, by ła  p rz e ­
konana, że niesprawiedliwość, 
w yrządzona  Polsce, znajdzie  r e ­
ko m p en sa tę  w  spraw iedliw ym  
rozstrzygnięciu na  G Śląsku. 
P on iew aż  jednak  obecnie is tn ie­
je zam ia . zd ecy d o w an ia  s p r a ­
wy śląskiej również na n iek o ­
rzyść Polski, należy w ięc z re ­
w idow ać rozstrzygnięcie  z dn. 
28 lipca

podatki, p a ten ty  i t. p. p rz eo ­
czyć w s tosunku wartości 
marki do rubla  p rzed w o jen ­
nego.

W ten  tylko sposób uniknie 
się deficytów  i dalszego  d ru ­
kow ania  bezw artośc iow ych  m a ­
rek.

(S .)

K r o n i k a .
Kalendarzyk.

Dziś Z ach ar ja sza  

Jutro Jana Męcz. 

W sch. słońca 5 m  18 

Zach . 7 m. 40

Komisja czterech,
Z  L igi d o  k o m isji c z te re c h .
O d  A n n a sz a  do  K ajfasz a .
C h iń cz y k  pon o ś trz y m a  z P o lsk ą , 
Z a ty m  w iw at! d o b ra  n asza

K o n fro n tac je  i b a d a n ia  
Z a c z n ie  H y m a n s , s ta ry  p ie rn ik . 
M in ą ł c z e rw ie c , lip iec , s ie rp ie ń . 
M in ie  w rz e s ie ń  i p a ź d z ie rn ik .

A  n im  sp ra w ę  c a łą  z b a d a  
B razy lijczy k , p a n  p o łu d n ia .
W iem , że  w śc ie k n ie  się  l is to p a d . 
D o c z e k a m y  p e w n ie  g ru d n ia .

W resz c ie  k a ż d y  z o w y ch  cz te re c h  
W  sp ra w ie  ś lą sk ie j b ę d z ie  ku ty . 
N im  się w n io sk i s fo rm u łu je  
M in ie  s ty c zeń , m in ie  lu ty .

W  rp arcu , k ie d y  u  n a s  ko ty ,
A  w  H isz p an ji k w itn ą  figi.
P o  p ó łro c z n e j tak ie j zw ło c e  
S p ra w a  w ró c i zn ó w  d o  L igi,

L iga  zb ie rze  s ię  zn ó w  w  k w ie tn iu , 
M aj i c z e rw ie c  p rz e jd z ie  p rz y ty m  
1 z a k o ń c z y  sp ra w ę  w s ie rp n iu  
C a łk ie m  n o w y m  p le b isc y te m .

N em o.

Na łam ac h  p rasy  już nieraz 
po ru szan o  n ieszczęsną  dolę i 
złe uposażen ie  u rzędników  p a ń ­
s tw ow ych  i nauczycieli,  a n a ­
w et i em erytów .

O  duchow ieństw ie  jednak 
nikt nie zab ie ra  głosu, a p rze ­
cież najbardziej upośledzeni pod  
w zg lędem  m ater ja lnym  są w ła ­
śnie ks ięża  parafjalns w m ieś­
cie i na  wsi

N iefortunna i zabójcza  kal­
kulacja rz ąd o w a  sprawiła , że 
rubel rosyjski w  złocie stał się 
przy wyr ła tacn  jednostką  s ta łą  
i ró w n a jącą  się mk. 2 fen. 16.

Nasze jp raw y .
Walka i  h M m l - E n  o m i .

Ż yjem y  po d  has łem  walki z 
p a sk a rs tw em  i wyzyskiem.

S p o łeczeń s tw o  nalaz ło  się 
już dziś ca łkow ic ie  w szp o ­
n ach  se tek  tysięcy  spekulan 
tów, k tó rych  jedynym  ce lem  i 
zadan iem  jest ograbianie  mas. 
Nie w ierząc  zapew nien iom  r z ą ­
du, iż orgję tę ukróci, w s tę p u ­
jem y  z konieczności na drogę 
sam oobrony  i sam opom ocy , 
drogę b ard zo  niebezpieczną, 
ale jedyną, k tóra  nas  m oże d o ­
prow adzić do  celu.

W  pięknie w ysty lizow anych  
dw uch  a r ty k u łach  rzeczow ych, 
zam ieszczonych  w „Iskrze" ' w 
ubiegłym  tygodu iu  w sk azy w a­
liśmy, że dla walki z p a s k a r ­
s tw em  konieczną jest rzeczą 
w spó łdz ia łan ie  rządu  i sp o łe ­
czeństwa.

R ząd  zdaje  się po jm ow ać w 
te n  sam  sposób tę  spraw ę, 
gdyż przy każdej sposobności 
p rzypom ina  n am  że bez w sp ó ł­
dzia łan ia  spo łeczeńs tw a  sam 
nic zrobić nie może.

Niestety, stwierdzić musimy, 
że rząd  sam  nie w alczy z p a ­
skarstw em , że d o tąd  w alka ta 
o d b y w a ła  się ty lko na  p a p ie ­
rze, w szystkie  zaś p rzep isy  i 
za rządzen ia  rządu, m ające  rze­
kom o na celu ukrócenie  p a _ 
skarstw a, w yw iera ły  skutek  
w ręcz  przeciwny,

O fia rą  gorliwości rządu  i je ­
go u rzędów  padali  przew ażnie  
b iedacy ,  ci zaś, k tórzy  na  w y ­
zysku dorobiii się miljonów czy 
m iljardów, używ ają  w spokoju 
p ło d ó w  swej zbrodniczej dz ia­
łalności.

Sosnowiec, 6 września.

Dziś spo łeczeńs tw o  p rzy s tę ­
puje do  walki z paska rs tw em  
i w zyw a rząd do - w spó łdz ia ła­
nia. Niechaj p rzeds taw ic ie le  
w ładzy  usłyszą to wezw anie , 
w przec iw nym  b o w iem  razie, 
spo łeczeństw o , nie m ając  w 
sw ych ręk ach  innych środków, 
m oże się uciec do gw ałtów  i 
sam osądów .

*
*  *

K ończący  swój żyw ot sejm  
u s taw o d a w czy  musi ustalić  r e ­
lację marki do wali.ty polskiej. 
Pon iew aż sejm  zw lekał z tą 
sp raw ą  i są wszelkie dane, że 
sam  nie zechce  jej załatwić, 
lecz p rze le je  sw e p raw o  na 
sw ego nas tępcę ,  p rze to  w a r to ­
ścią m arki zajęło  się życie i 
w yręcza jąc  se jm  określiło w a r ­
tość  marki do rubla  p rz ed w o ­
jennego w ten sposób, że 1000 
mk. rów na się 1 rublowi.

A le  chłopi, obszarn icy  i inni 
p aska rze  o ile chę tn ie  obliczają 
cenę  z iem iop łodów  i innych 
ar tykułów  po  kursie 1 r b . =  IOOO 
mk., o tyle nie zgodzą się ni­
gdy, aby nagrom adzone  przez 
n ich miijony i m iljardy m arek 
miały się zamienić w tysiące ru ­
bli p rzedw ojennych .

I to jest w łaśnie p rz y czy n a  
dla czego w iększość sejmu, 
z łożona z ch łopów  nie chce 
po ruszać  sp raw y  walutowej.

R ząd  jednak  zm uszony do 
w yrów nan ia  budże tu  na sejm 
czekać  nie powinien  i skoro 
życie sam o określiło dok ładn ie  
w arto ść  marki, pow in ien  n a ­
tychm iast  w szystkie opłaty,

6
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— Dobrze, oto pieniądze, 
proszę zawinąć

Kupcowa ow inąw szy nóż w 
gruby papier i obetkaw szy szp i­
czasty koniec starannie, oddała 
go nabyw cy, który, w yszedłszy  
z nim, wsiadł do powozu.

Nie spojrzawszy za kupują­
cym nieznajomym , nożowniczka  
zapisała jedynie w księgach re­
gestrowych: „Nóż kuchenny 2
franki 75 centymów" — nie 
m yśląc o tym więcej.

W dwie minuty po wejściu 
do fiakra Owidjusza, ukazała 
się Amanda. Soliveau podaj jej 
rękę uprzejmie.

— Do restauracji pod „Złotą 
w ieżąl“ — zawołał na woźnicę; 
a potym zwracając się do swej 
towarzyszki: — Cóż, suknia bę­
dzie na jutro gotową? — za p y ­
tał.

— Niezawodnie, ponieważ Ł u ­
cji pomaga w szyciu jej przy­
jaciółka.

— I pójdziesz z nią razem  
jutro wieczorem ?

—  Nie... bardzo zręcznie od 
tego się wymówiłam. Pow iedzia­
łam jej, że jestem  w ysłaną do

klientki, Łucja więc pójdzie 
sama do Garenne de Colombes.

Owidjusz zadrżał na te słowa. 
Złośliwy uśmiech w ybiegł ma 
na usta. Jedyna zapora, jaka 
m ogłaby przeszkodzić jego za­
miarowi, dziwnym zbiegiem  
okoliczności usuniętą została. 
Nie potrzebował obawiać się 
już więcej obecności Amandy. 
W ykonanie planu łatw iejszym  
się  stawało.

— Tym lepiej! — zawołał nie 
zm ienimy naszych zwyczajów.

— Będziemy mogli obiado­
wać w cześniej—rzekła Amanda.

— Jakto ?
— Jutro o godzinie piątej 

mam zanieść sztukę materji do 
jednej z klientek w Saint Mau­
de. Gdybyś zechciał być uprzej­
mym, tow arzyszyłbyś mi tam 
i razem obiadowaliśm y na wsi,

— Brawo! — zawołał Solireau  
— myśl doskonała.

— Zgadzasz się zatym?
— Z rozkoszą Ułożym y plan 

szczegółow y jutro przy śniada­
niu

Nazajutrz o zw ykłej godzi­
nie Amanda przybyw szy do 
pracowni, zdała rachunek pani 
A uguście ze swej bytności u 
Łucji, dodając, że robotnica żą ­
da, ażeby jej przysłano kawał 
białego kartonu do ow inięcia  
sukni, który właścicielka bez- 
włócznie w ysłać poleciła. O

wpół do dw unaste j  A m anda 
w yszła na śniadanie. Gdy p rze­
chodziła około okienka odźwier­
nej, ta  zawołała:

— Mam list do pani.
Q debrawszy kopertę, sp oj­

rzała.
— T o nie z poczty—wyrzekła.
— Nie, przyniósł go po s ła ­

niec.
Amanda czytała:
„Nieprzewidziany, a ważny 

interes nakazuje mi natych­
m iast wyjechać do Fontaine­
bleau. Nie powrócę, aż jutro 
rano. Będę z tobą na śniadaniu. 
Myśl o mnie. Całuję śliczne twe 
rączki.

Arnold.“
D ziew czyna zm ięła list w 

palcaen gniewliwie.
— Znowu przeciwność!—sze­

pnęła. — O biecywałam  sobie 
obiadować z nim razem pod 
„Zieloną jabłonią4*...

I przez dzień cały była w 
najgorszym  humorze.

Koniec tomu III-go.

TOM CZWARTY.
I,

Paw eł Harmant, czyli raczej 
Jakób Garaud, wyjeżdżając ra­
no do fabryki, powiadomił swą

córkę, iż z przyczyny  n ad e r  
w ażnych  interesów , po trzebu ją­
cych niezwłocznego zała tw ienia 
nie wróci na śniadanie, ani na 
obiad.

— Czas będzie mi się w yda­
wał n ieskończenie d ługim  — 
odpowiedziała Marja, żegnając  
się z ojcem — lecz skoro  ko ­
niecznie tak  być muśi, do ju ­
trzejszego za tym  widzenia.

W ysiadłszy w Courbevoie, 
przem ysłow iec rozkazał stan­
gretowi wracać do Paryża.

— N ie będziesz mi potrzeb­
nym — rzekł — przez dzień 
cały, ale ponieważ zostanę do 
późna w fabryce przy pracy, 
przyjadziesz tu po mnie.

— O której godzinie?
— Przyjedź o wpół do pierw­

szej po północy i zatrzymaj się 
w ulicy, naprzeciw głównej 
bramy fabryki. Stróża do 
otwierania drzwi budzić nie 
trzeba.

— Dobrze panie.
Garaud w szedł do restaura­

cji, znajdującej się w pobliżu, 
gdzie zw ykle jadał, gdy intere- 
sa pow oływ ały go rano do 
Courbevoie i rozkazał by mu 
przysłano obiad na dwie osoby, 
punktualnie na szóstą.

W racając do fabryki, pod­
szedł do żony stróża.

— Widziałaś pani — zapytał 
— tego m ężczyznę, który przy­

chodził tu do mnie wczoraj, 
około szóstej godziny?

— W idziałam, panie.
—  Będziesz mogła go poznać?
— Doskonale.
— Ów pan przyjdzie dziś do 

mnie wieczorem. Jest to inży­
nier. z którym będę pracował 
długo w noc dzisiaj. Ani ty  
jednak, ani twój mąż nie po­
trzebujecie czuw ać, czekając 
mego odjazdu; możecie wcze­
śniej jak zwykle udać się na 
spoczynek. O wpół do szóstej, 
przyjdziesz urządzić stół w 
moim gabinecie i położyć dwa 
nakrycia. Przyniosą nam obiad 
z restauracji.

O wpół do szóstej żona stró­
ża, otw orzyw szy drzwi Owidju- 
szowi, przyszła stół nakryć do 
obiadu. Garaud podszedł z po­
śpiechem ku wchodzącemu ban­
dycie; mrugnięciem oka dał mu 
znak, n iepostrzeżenie wskazując 
obecną kobietę i przem ówił doń 
po angielsku.

(c. d. a.'.
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Od wtorku 6 go do 9 go września włącznie 
S erja  -2-ga

Szary Czart
Każda serja oddzielna całość.

2 serja wielkiego amerykańskiego filinu  
wytw órn i Trans Atlantic p. t.

Dom niespokojny
dramat w 6 częściach.

Początek ostatniego seansu punkt, o g. 10 w.

K a lk u la c ję  tę  s to su je  s ię d z i­
s ia j z c a łą  b e z w z g lę d n o ś c ią  i 
z im n ą  k rw ią  a n g lik a , z a ró w n o  
do  e m e ry tó w , ja k  i k s ię ży .

R z ą d  c a rs k i p rz e d  w o jn ą  p ła ­
c i} p ro b o s z c z o m  300 rb . ro c z n ie , 
a w ik a r ju s z  p o b ie ra ł r u b l i  150. 
Je że li c y f r y  te  p rz e ra c h u je m y  
na m a rk i, to  o ka że  się, że p r o ­
b o szcz  p o b ie ra  ro c z n ie  ty le  ile  
sze w c  za je d n o ra z o w ą  re p a  
ra c ję  o b u w ia , a p e n s ja  w ik a r ­
iu s z a  ró w n a  się je d n e m u  fu n ­
to w i s ło n in y !...

N ic  d z iw n e g o , p is ze  H e jlo n  
w  „D z ie ń . N a r ." ,  że p rz e d w o ­
je n n e  s u ta n n y  n a s z y c h  k s ię ż y  
ś w ie c ą  tu  i o w d z ie  m is te rn ie  
z a ła ta n y m i d z iu ra m i, a z p o d  
w y b la k ły c h  p ła s z c z y  w id n ie ją  
s trz ę p y  z n o s z o n e g o  o b u w ia ...

D o c h o d y  k o ś c ie ln e  w  m ie ­
śc ie  (m sza , ch rze s t, ś lu b y  i p o ­
g rz e b y ) w v s ta rc z a ją  z a le d w ie  
na s k ro m n e  za s ila n ie  b ib l jo te k i ,  
p re n u m e ra tę  p is m , b ie liz n ę  i... 
w e g e ta c ję .

N ie w ie lk i  p rz y d z ia ł g ru n tu  na  
w s i i g o s p o d a rs tw o  w y s ta rc z ą , 
a le ... na  z a s p o k o je n ie  p o trz e b  
ż o łą d k o w y c h  w ła s n y c h  i s łu żb y .

D o  ks ię ż y  n ie  s to s u je  s ię a n i 
„m n o ż n ik ó w " ,  a n i „ d e p u ta tó w " ,  
an i „p o d w y ż e k " !

N a jp ra w d o p o d o b n ie j rz ą d  i w  
ty m  w y p a d k u  s tra c ił  p r z y to m ­
ność i z a p o m n ia ł, że d u c h o ­
w ie ń s tw o  is tn ie je  i m u s i is tn ie ć  
i ż yć . ___________

Handel z Rosją. N a  g ra ­
n ic ę  w s c h o d n ią  w y je c h a ła  d e ­
le g a c ja  w m ię d z y m in is te r ia ln a , 
k tó ra  m a  za za d a n ie  w y tk n ię "  
c ie  23 p u n k tó w  d la  h a n d lu  w y ­
m ie n n e g o  z R o s ją .

Zam kn ięc ie  granicy. W
n a jb liż s z y c h  d n ia c h  s k o ń c z y  
się p rz e m y tn ic tw o , k tó re  k w i 
t ło  na w ie lk ą  ska lę  na  g ra n ic y  
w s c h o d n ie j,  g d y ż  g ra n ic a  ta  
b ę d z ie  śc iś le  z a m k n ię ta .

Kurs m arki. M a rk a  p o ls k a  
sp ad ła  na  0 25 c e n ty m a  s z w a j"  
c a rs k ie g o , c z y li  s p a d ła  p o n iż e j 
V* % sw e j n o m in a ln e j w a r to ś c i,  
t. j.  s ta ła  się b e z w a rto ś c io w ą .

N i e p r a w d o p o d o b n e .  
W  schodnio galicy jsk ie  zrzeszenie  
ziem ian  w s k u te k  w zrostu  cen 
zboża  p ostano w iło  d o b ro w o l­
nie je  u m ia rk o w a ć  w  dosta­
w ach  do m iast.

G iełdy handlow e. Polska  
Posiadać będzie  w  k ró tk im  cza ­
sie szereg  g ie łd  to w arow ych ,§a  
naianow icie w  W a rs za w ie , K ra ­
ko w ie , P oznan iu  i L w o w ie .

P ow stan ie  g ie łd  to w a ro w y c h  
będzie d użym  kro k iem  naprzód  
na d ro dze  do zo rg an izo w an ia  
Handlu zbożow ego  w  Polsce  
na zasadach o d p o w ia d a ją c y c h  
Jgysokiem u p o z io m o w i życ ia  

g o s p o d a rc z e g o .

O żubry w  B ia ło w ieży .
M in is te rju m  ro ln ic tw a  ko m u n i­
ku je , że o w y w ie z ie n iu  żubrów  
*  P uszczy  B ia ło w ie s k ie j nic nie  
jest w iad o m o  i starań o zw ro t 
*u b ró w  m in is te rju m  n ie  c zy n i­
ło . Z g o d n ie  z pos iad anem i da- 
nem i o raz  na m ocy p rzed s ię ­
b ranych  n ie jedn o kro tn ie  poszu­
k iw a ń  m o żn a  s tw ie rd z ić , że w  
“ uazczy B ia ło w iesk ie j żu b ró w  
obecnie n iem a: re s z tk i zo s ta ły  
^ y tę p io n e  w  czasie okupacji.

Z a k a z  p rzy jm o w an ia  na 
posady rzą d o w e  n iezn a ­
nych kandydatów . N a  m o ­

c y  o k ó ln ik a  p re z y d e n ta  m in i '  
s tró w  R z e c z y p o s p o lite j P o l'  
s k ie j, w o je w ó d z tw a  w y d a ły  
ro z p o rz ą d z e n ie  d o  p o d w ła d ­
n y c h  sob ie  w ła d z  i u rz ę d ó w , 
ażeby, p rz y  p rz y jm o w a n iu  k a n ­
d y d a tó w  na u rz ę d y  p a ń s tw o w e , 
w ła d z e  p rz y jm u ją c e  b e z w a ru n ­
k o w o  s p ra w d z a ły , c z y  d a n y  
k a n d y d a t z n a jd o w a ł s ię  u p rz e ­
d n io  na  s łu ż b ie  p a ń s tw o w e j i w  
ta k ic h  ra z a c h  z a s ię g a ły  o b o ­
w ią z k o w o ' o p m ji p o p rz e d n ie g o  
z w ie rz c h n ik a .

N ie je d n o k ro tn ie  b o w ie m  z d a ­
rz a ło  s ię, że ' z w o ln ie n i u rz ę d ' 
n ic y  p a ń s tw o w i, o t r z y m y w a li  
in n ą  c z ę s to k ro ć  k o rz y s tn ie js z ą  
n a w e t p o s a d ę  w  s łu ż b ie  p a ń ­
s tw o w e j,  ty m c z a s e m  u p rz e d n ie  
z w o ln ie n ie  n ie ra z  n a s tę p o w a ło  
w s k u te k  n ie d b a ls tw a , n ie u d o l­
n o ś c i, w z g lę d n ie  w y k ro c z e ń  
s łu ż b o w y c h , k tó re  n ie je d n o k ro t­
n ie  p o c ią g a ły  k a ry  d y s  y p li"  
n a rne .

N a d a n ie  ta k im  je d n o s tk o m  
p o n o w n ie  s ta n o w is k  w  s łu ż b ie  
p a ń s tw o w e j c z y n i b e z p rz e d m io ­
to w y m  p o p rz e d n ie  ic h  z w o l­
n ie n ie , w p ły w a  ’d e m o ra liz u ją c o  
na c z y n n y c h  p ra c o w n ik ó w  p a ń ­
s tw o w y c h  i p o d k o p u je  a u to r y ­
te t  w ła d z y .

W ie c  p rz e c iw /p a s k a rs k i, 
z w o ła n y  w  S o s n o w c u  o n e g d a j 
o g o d z . 4 p o  p o łu d n iu , u d a ł 
s ię p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  i 
z a s łu g u je  n a  to ,  b y  m u  p o  
ś w ię c ić  s p e c ja ln y  a r ty k u ł,  co 
te ż  u c z y n im y  w  n u m e rz e  n a ­
s tę p n y m . D z iś  z a z n a c z a m y  t y l ­
k o , że  re z o lu c ję  w ie c u , w y ją t ­
k o w o  d o b rz e  u ło ż o n ą , p rz y ­
p a d k o w o  z a b ra li k o m u n iś c i

R e z o lu c ja  rz ą d a  w o ln e g o  
h a n d lu , n ie  k rę p o w a n e g o  ż a d ­
n y m i w ię z a m i b iu ro k ra ty c z n y ­
m i; n a s tę p n ie , n a le ż y te g o  s trz e ­
że n ia  g ra n ic y ; p o tę p ia  rz ą d  za 
n ie w a lc z e n ie  z p a s k a rs tw e m  i 
n ie p rz e c iw d z ia ła n ie  p o d n o s z e ­
n iu  cen  i w re s z c ie , co  n a jw a ż ­
n ie js z a , re z o lu c ja  żąda  pow o­
ła n ia  rządu koalicyjnego.

R e sz ta  —  ju tro .

Z  rady m ie jsk ie j m. Sos­
nowca. 66 posiedzenie  -a d y  
m ie jsk ie j odbędzie  się w e w to ­
rek  dnia  6 w rześn ia  r. b. o g. 
6 w ie c zo re m

W o b e c  te g o , że sp raw y , 
ob ję te  p o rzą d k ie m  d zien n ym , 
są w ażn e  d la  m iasta  i że d la  
uchw alen ia  ich konieczna jest 
obecność 2j3 ogólnej ilości 
c z ło n k ó w  rad y , uprasza się pp  
ra d n y c h  o b e zw a ru n k o w e  i p u n ­
k tu a ln e  p rzy jśc ie .

P o rzą d e k  obrad:
1) w  sp raw ie  w y d a tk o w a n ia  

p otrzeb nych  sum  do p rz e p ro ­
w a d ze n ia  spisu ludności;

2) w n iosek  kom . do spraw  
ogólnych w  sp ra w ie  z a b e zp ie ­
czen ia  m iastu  p ra w a  p rze ję c ia  
na w łasność obszarów  d w o r ­
skich, zn a jd u jących  się na te - 
ry to r ju m  m iasta;

3 ) w n iosek  kom . do sp raw  
o gó lnych  w  sp raw ie  ak tu  k u p ­
na p rze z  m iasto  p la c ó w  p od  
ul. C ie p łą  od  m a łżo n k ó w  R u ­
sek;

4 ) zac iąg n ięc ie  p o życzk i m k. 
25.000.000 na cele a p ro w iza -  
cyjne;

5) w  sp raw ie  p o d w y żs ze n ia  
na rzecz  m ias ta  p o d a tk u  od  
w ęg la;

6 )  w  sp raw ie  p o d w y że k  d ia  
p ra c o w n ik ó w  m iejskich;

7 ) w n iosek  kom . do spraw  
ogólnych  w  sp raw ie  w v w la s z -

e ze n ia  czę śc i p o s e s ji M e y e r -  
h o ld a  d o  ro z s z e rz e n ia  u l ic y  3 
M a ja ;

8) w y b ó r  je d n e g o  ła w n ik a  na  
m ie js c e  ła w n ik a  C a łu n ia :

9 ) w y b ó r  je d n e g o  c z ło n k a  do  
k o m is ji d la  o p ra c o w a n ia  p rz e ­
p is ó w  o czas ie  p ra c y  w  h a n ­
d lu  i p rzem yś le , w  m ie ś c ie  S os­
n o w c u ;

10) d y s k u s ja  w  s p ra w ie  w y ­
w o z u  ż y w n o ś c i za g ra n ic ę ;

I 1) w n io s e k  k o m is ji  do  s p ra w  
o g ó ln y c h  w  s p ra w ie  w y z n a c z e ­
n ia  d n i ta rg o w y c h  w  S os­
n o w c u .

Goście. S y n d y k a t d z ie n n i­
k a rz y  w a rs z a w s k ic h  k o m u n ik u ­
je : S y n d y k a t d z ie n n ik a rz y  w a r ­
s z a w s k ic h  w y s ła ł  z a p ro s z e n ia  
d o  w y b itn y c h  p rz e d s ta w ic ie l i  
p ra s y  s k a n d y n a w s k ie j (s z w e d z ­
k ie j,  n o rw e s k ie j i d u ń s k ie j) , a b y  
w z ię l i  u d z ia ł w  w y c ie c z c e , k t ó ­
re j c e le m  je s t z w ie d z e n ie  
P o ls k i.

P rz y ja z d  d z ie n n ik a rz y  s k a n ­
d y n a w s k ic h  s p o d z ie w a n y  je s t 
13 b. m  d o  G d a ń s k a . S tą d  
u d a d z ą  s ię  o r i  d o  P o z n a n ia , 
W a rs z a w y , L o d z i ,  Z a g łę b ia , 
K ra k o w a , B o ry s ła w ia  i  L w o w a , 
d o k ą d  za p e w n e  p rz y b ę d ą  na 
czas o tw a rc ia  ta rg u  w s c h o d ­
n iego .

W  k o ń c u  w rz e ś n ia  s p o d z ie ­
w a n e  s p o d z ie w a n e  są w y c ie c z ­
k i d z ie n n ik a rz y  a n g ie ls k ic h  i 
ru m u ń s k ic h .

O rg je  paskarzy. ja k b y  w  
o d p o w ie d z i na  szu m n e  i g ro ź ­
ne  z a p o w ie d z i i  o d e z w y  rz ą d u  
w  s p ra w ie  w a lk i z l ic h w ą  i w y ­
zy s k ie m , p a s k a rz e  n a s i p o d n o ­
szą c e n y  na  w s z e lk ie g o  ro d z a ­
ju  a r ty k u ły  c o d z ie n n e j p o trz e ­
b y  n ie m a l c o d z ie n n ie . C enę  
c h le b a  w  c ią g u  d z ie s ię c iu  d n i 
p o d n o s z o n o  ju ż  d w a  ra z y , a za 
s ło n in ę  i w ę d lin y  ż ą d a ją  od  
360 d o  400 m k  za fu n t

Z a ś  n a s i k o c h a n i k m io tk o ­
w ie  z a p e w n ia ją , iż  w  k ró tk im  
czas ie  k o rz e c  zboża  b ę d z ie  k o ­
s z to w a ł ty lk o  20 ty s ię c y  m a - 
re cze k .

M a ją c  ty lo le tn ie  d o ś w ia d c z e ­
n ie  h je n y  te  w ie d z ą , iż  rz ą d  
b ę d z ie  co  p e w ie n  czas d la  
u s p o k o je n ia  o p in ji  p u b lic z n e j 
w y d a w a ł ró ż n e g o  ro d z a ju  k o ­
m u n ik a ty  i t. p . s tra c h y  n a  w r ó ­
b le , o n i zaś w  d a ls z y m  c ią g u  
b ę d ą  d u s il i  lu d n o ś ć . Z a p o m i­
n a ją  ty lk o  o ty m , że w y c z e r  
p ie  s ię  w re s z c ie  c ie rp liw o ś ć .

Napad na p leban ję. W  ub.
s o b o tę  w  n o c y  d o k o n a n o  z b ró j ■ 
neg o  n a p a d u  na p le b a n ję  w  
G ro d ż c u . C z te re j b a n d y c i,  po  
s te ro ry z o w a n iu  m ie s z k a ń c ó w , 
z ra b o w a li  ks . p ro b o s z c z o w i 
Z ie l iń s k ie m u  80 tys . m k . 12 rb . 
s -e b rn y c h  o ra z  s re b rn ą  p a p ie ­
ro ś n ic ę  i ta k iż  z e g a re k .

Kto praktyczn ie jszy . W
sw oim  czasie ogrom nej w rz a ­
w y  naro b ił w y d a n y  w  A m e ry ­
ce zakaz używ-ania napo i w y ­
skokow ych.

U  nas, ja k  się okazu je , robi 
się to da leko  p ra k ty c zn ie j, g dyż  
bez hałasu, no i p ra w d o p o b n ie  
z lep szym  sku tk iem .

P rze d  d w o m a czy trze m a  
m ięs iącam i, p odobno  z p o w o ­
du górnoślązaków , k tó rzy  pod  
w p ły w e m  a lko h o lu  u rząd za li 
b u rd y , zabroniono  u nas s p rze ­
d a ży  trun kó w , no i sku tek  o 
k a za ł się b a jeczn y  g dyż lu d ­
ność ta k  w z ię ła  do  serca ro z ­
p orząd zen ie , od te g o  czasu Z a ­
g łęb ie  spożyw a podobno d w a  
ra zy  ty le  w ó d k i, a to d la tego , 
że w szyscy  p iją  nie k ie lis zk a ­
m i. ja k  d a w n ie j lecz  fi liż a n k a ­
m i, ku bkam i lub  w prost b u te l­
kam i.

W ła d z e  być , m oże, z a p o m ­
n ia ły  n aw et o ty m  za k a z ie , a 
w ła ś c iw ie  o cofn ięciu  ro zp o ­
rząd zen ia , no a kn a jp ia rze  żyć  
m uszą.

Szkoda, że am erykan ie  tak  
rza d k o  nas o d w ie d za ją , g dyż  
m o g lib y  się tu  nauczyć bardzo  
w ie lu  m ąd rych  i p ra k ty c zn y c h  
sposobów  i m etod .

Rabunek. W  u b ie g łą  so ­
b o tę  szosą, p ro w a d z ą c ą  z k o ­
p a ln i P ia s k i d o  S o sn o w ca , d w a j 
c h ło p c y  o ro w a d z il i  d w ie  k r o ­
w y , s ta n o w ią c e  w ła s n o ś ć  F a j-  
w la  J u rk o w s k ie g o  z S o s n o w c a . 
N a  c h ło p c ó w  n a p a d li ja c y ś  
n ie z n a n i b a n d y c i,  k tó r z y  k ro w y  
im  o d e b ra li i z łu p e m  z b ie g li.

K rad zież  na ra ty . W  n o ­
c y  z p ią tk u  na  s o b o tę  s p e łn io ­
na  z o s ta ła  k ra d z ie ż  ró ż n y c h  
to w a ró w  i p ro d u k tó w  na  su­
m ę  128 ty s . m k  n ie  w  k o o p e ­
r a ty w ie  p o l ic j i ,  le c z  w  k o o p e ­
ra ty w ie  k o le jo w e j w  Z a w ie r ­
c iu . R o z z u c h w a le n i z ło d z ie je  po  
p ie rw s z y m  z ro b i l i  d ru g i w y s tę p  
n a s tę p n e j n o c y , t. j. z s o b o ty  
na  n ie d z ie lę . S k ra d li z n o w u  
200 fu n tó w  s ło n in y  w  te j k o ­
o p e ra ty w ie , w a r t .  50 ty s . m k . 
Z  p ie rw s z e j k ra d z ie ż y  o d n a ­
le z io n o  p rz e z  w y w ia d o w c ó w  
u rz ę d u  ś le d cze g o  s k ra d z io n e  
sa lce so n y . P o lic ja  je s t na  t r o ­
p ie  s z a jk i z ło d z ie js k ie j.

Znow u ro w er. M a u ry c e ­
m u  A d a m c z y k o w i z  Z a w ie rc ia  
s k ra d z io n o  ro w e r , p o z o s ta w io ­
n y  p rz e d  d o m e m  s p ó łk i u d z ia ­
ło w e j,  p rz y  u l. A le ja  II N r. 8. 
W a r to ś ć  ro w e ru  25 ty s . m k .

Plaga żebrac tw a. P o  D ą ­
b ro w ie , a p ra w d o p o d o b n ie  i 
in n y c h  m ie js c o w o ś c ia c h  Z a g łę ­
b ia , w łó c z y  s ię m n ó s tw o  c y ­
g a n ó w  i c y g a n e k , k tó r z y  tu  
z je c h a li na  w y s tę p y . C y g a n ie  
s p rz e d a ją  n ib y  ja k ie ś  w ia d ra  
c z y  k o t ły ,  c y g a n k i zaś t ru d n ią  
s ię ż e b ra n in ę , k ra d n ą c , co  
w p a d n ie  p o d  rę k ę .

R ó w n ie ż  z ja w i ło  s ię  w  Z a  
g łę b iu  d u ż o  w s z e lk ie g o  ro d z a ­
ju  p o g o rz e lc ó w , k tó r y m  w  m y ś l 
o d e z w  k o m ite tó w  d la  p o g o ­
rz e lc ó w , n ie  n a le ż y  n ic  d a w a ć , 
le c z  d a tk i p rz e s y ła ć  d o  m ie j­
s c o w e g o  k s ię d z a , e w . b e z p o ­
ś re d n io  d o  p o w y ż e j w s p o m n ia ­
n y c h  k o m ite tó w .

Czyj pas? P o lic ja  z a w ie rc -  
ka  z a trz y m a ła  na  s ta c j i  w  Z a ­
w ie rc iu  F ra n c is z k a  S z te g e ra  
ze L w o w a  o d  k tó re g o  o d e b ra ­
no  s k ra d z io n y  pas fa b ry c z n y , 
w a g i 14 fu n tó w . C h w ilo w y  
w ła ś c ic ie l pasa z n a jd u je  s ię 
p o d  k lu c z e m , zaś p ra w y  w ła ­
ś c ic ie l m o że  pas o d e b ra ć  w  
k o m is a r ja c ie  p o l ic j i .

K rad zieże . W  n o c y  z so ­
b o ty  na  n ie d z ie lę , w  fa b ry c e  
B e rn d ta  w  Z a w ie r c iu  s k ra d z io ­
no  c z te ry  p a s y  tra n s m is y jn e , 
w a r to ś c i 200 ty s . m k

—  N a  s ta c ji w  Z ą b k o w ic a c h  
w  p o c ią g u  d ą ż ą c y m  d o  W a r ­
s z a w y , p a s a ż e ro w i L e o n o w i 
S z e n fe lo w i z G . Ś lą ska  s k ra ­
d z io n o  w c z o ra js z e j nocy  p ó ł 
m iljo n a  m a re k  oraz w a liz k ę  z 
rz e c z a m i p o d ró ż n y m i i d w a  ze ­
g a rk i z ło te  N a  ślad z ło d z ie ja  
n ie  n a tra f io n o .

—  D o  m ie s zk a n ia  Jakóba  
M e s e ra  p rzy  ul. A p te c z n e j w  
Z a w ie rc iu  w  nocy z sobo ty  na  
n ied z ie lę  za k ra d li się z ło d zie je . 
D o m o w n ik ó w  uśpili środkiem  
nasennym  i d op ie ro  za c zę li go ­
sp odarow ać na d obre . S p a k o ­
w a li je d e n  ku fe r d u ży  g a rd e ­
roby, b ie lizn y  i b iżu te rji i z łu ­
p e m  spoko jn ie  odeszli,

W a rto ś ć  skrad zio n ych  p rz e d ­
m io tó w  w yn o s i z górą m iljon  
m a re k . D o m o w n ic y  p rze b u ­
d z ili się późno  w  dzień  i spo­
strzegli k ra d z ie ż . Z a w ia d o m io ­
na o k ra d z ie ży  p o lic ja  u d a ła  
się na m ie jsce  i sko nstato w ała , 
że... M eser p ro w a d z i p o ta je m ­
n y  w yszyn k  w ó d k i. P ra w d o ­
podobnie  jacyś  sprytn ie js i g o ­
ście, k tó ry c h  M e s e r gościł n ie ­
je d n o k ro tn ie , o d w d z ię c zy li m u  
się za  drogą gościnę a lkoho lo ­
w ą . W  sp raw ie  k ra d z ie ży  ś le­
d z tw o  w  to ku , za p o ta jem n y  
zaś w yszyn k  w ó d k i M . p o c ią ­
gn ięto  do o dp o w ied zia ln o śc i.

Z sądów. S ąd  o k rę g o w y  
w  Sosnow cu (p rze w o d n ic zą c y  
sądzia  E . Ł uń sk i, sęd zio w ie  W .  
K aczyń sk i. M . O s tro w sk i, se­
k re ta rz  Z .  W . M a je w s k i, w ic e ­
p ro ku ra to r K . M a rk s ) ro zp o z ­
n a w a ł następu jące  sp ra w y :

1) R o m a n a  C io łk a  1. 23, z 
G ra b o c in a , o s k a rż o n e g o  o k r a ­
d z ie ż  z w ła m a n ie m  z m ie s z k a ­
n ia  J a d w ig i N a to c k ie j w  G ra -  
b o c in ie  20 m k . g o tó w k ą  i g a r­
d e ro b y  7 m a ja  r. b . S ka za n o  go 
na ro k  w ię z ie n ia  i 400 m k. ko - 
s z to w

2) W o jc ie c h a  P iłk i,  1. 29 z 
W y s o k ie j,  o s k a rż o n e g o  o to , że 
n o c u ją c  u T e k li W a c ła w ik  w  
te jż e  w s i z 29 na  30 l ip c a  r .b  
s k ra d ł g a rd e ro b ę  i o b u w ie  w a r ­
to ś c i 12 ty s . m k . S k a z a n o  go  
na 4 m ies. i^ ę z ie n ia  i 200 m k .
k o s z tó w ,

3) M a r ja n n y  K o ło d z ie js k ie j 1. 
63, z S o s n o w c a , o s k a rż o n e j o 
k ra d z ie ż  b u c ik ó w  z m ie s z k a n ia  
M a tu s z c z a k a  i k u r  N o w a k o w e j 
w  S o s n o w c u  16 w rz e ś n ia  1920 
r. Jest to  n o to ry c z n a  z ło d z ie j­
ka , k tó ra  b y ła  k a ra n a  w ię z ie ­
n ie m  za k ra d z ie ż e  k i lk a k ro tn ie .  
P rze z  sąd p o k o ju  w  S o s n o w c u  
z o s ta ła  ska za n ą  na  r o k  w ię ­
z ie n ia . W y r o k  te n  sąd o k rę ­
g o w y  z a tw ie rd z ił  i s ka za ł K . 
na  600 m k. k o s z tó w ,

4) F ra n c is z k a  P o la k a  1. 34 i 
L e o n a  G ru s z e c k ie g o  1. 31 z 
W o jk o w ic  K o m o rn y c h  o s k a r ­
ż o n y c h  o p o ta je m n e  p ę d z e n ie  
s p iry tu s u  w  k w ie tn iu  * 1920 r. 
z c u k ru  i ż y ta  W s p ó ln ic y  p o ­
k łó c i l i  s ię  z sobą  p o d cza s  o- 
b ra c h u n k u  w  z y s k a c h  p rz e d ­
s ię b io rs tw a  i G . w s y p a ł p rz e d  
p o l ic ją  P o la k a . Z a c ie r y ,  ro z - 
c z y n y  i  a p a ra ty  s k o n fis k o w a n o . 
S ka za n i z o s ta li: p o  t r z y  m ie ­
s iące  w ię z ie n ia , o p ró c z  te g o  
P o la k  na  30 ty s . m k . k a ry  i 
G ru s z e c k i na  20 ty s . m k . k a ry  
j i .k  ró w n ie ż  P o la k  na 3 ty s . i 
G ru s z e c k i n a  2 ty s . m k . k o s z ­
tó w .

5 ) K a z im ie ry  B u d k ie w ic z  1. 
23 i s łu żą ce j Józe fa  S z w a jc e ra  
1. 21, je j c n le b o d a w c y , ja k o  
p rz e d s ię b io rc y  na  k o p a ln i w  
C z e la d z i, o s k a rż o n y c h  p ie rw s z a  
o to , że po  u ro d z e n iu  c h ło p c z y ­
k a  6 k w ie tn ia  r. b. z a k o p a ła  
go  ż y w c e m  w  n 'aw oz ie  na  p o ­
se s ji W ik to r j i  R ą c z a s z e k  p rz y  
u l B y to m s k ie j w  C z e la d z i, d ru ­
g i zaś o to , że n a m ó w ił B u d - 
k ie w ic z o w ą  d o  te g o  c z y n u , o - 
b ie c u ją c  je j w y je c h a ć  z nią do  
A m e r y k i ,  s w o ją  zaś żonę  z 
d z ie c k im  p o rz u c ić . O s k a rż o n a  
B. m ę ż a tk a  z o s ta ła  o p u s z c z o n a  
p rz e z  m ęża , k tó r y  w y je c h a ł d o  
F ra n c ji n ie  c h c ia ła  ż y ć  z d z ie ­
c ię c ie m  i d la  te g o  z a k o p a ła  go  
ż y w e g o  w  n a w o z ie .

N a  ś led ztw ie  p rzy zn a ła  się 
do  w in y  i zezn a ła  że S zw a jc e r  
n a m a w ia ł ją  do tego w y s tę p ­
ku  i że dz iec ię  b y ło  sp ło d zo ­
ne p rzez  niego. S zw a jc e r nie  
p rzy zn a ł się do w in y .

Z  p ow odu  n ies taw ien ia  się 
ś w ia d k ó w  sp raw a zo sta ła  o- 
droczona.

Z kraju.
W ięzien ie  za  ogonek. W

jed n ym  z sądów  poko ju  w  
W a rs z a w ie  ro zw a ża n o  sp raw ę  
n ie jak ieg o  p. T .,  oskarżonego  
p rze z  p o lic ję , że p rze d  o k ie n ­
k iem  kasy  k o le jo w e j n ie  ch c ia ł 
stanąć w  ogonku , lecz  p ch a ł 
się na p ie rw s ze g o . S ąd ska­
za ł go za to  na m iesiąc a re v  
sztu.

W a rto b y , aby i u nas p o lic ja  
z w ró c iła  na to uw agę,

Nasi km io tko w ie . P o d ­
czas n ied aw n eg o  pożaru  w  
Z e m b o rz y c a c h , z iem i lu b e lsk ie j, 
p ró cz  za b u d o w a ń  spa liło  się 
m nó stw o  g o tó w k i ta k  w  naszej, 
ja k o  też  i zag ran iczn e j w a lu c ie

U  jed n eg o  ty lko  z gospoda­
rz y  spa liło  się 40.000.000 (c z te r ­
dzieści m iljo n ó w ) m k.

Inn i r  g osp odarzy  n ie  chcą  
w y ja w ić  sw ych  strat i to jest 
d o w o d em , że i oni ponieśli 
o lb rzy m ie  szkody.

1 km io tk o w ie  nasi, p om im o  
posiadan ia  tak ich  zasobów , w  
d a lszym  ciągu paskują  i duszą  
ludność m ie jską.



Napad bandycki  na s am o ­
chód w okolicach Warszawy.

W arszaw a,  5 września.

Na szosie w arszaw skiej we 
wsi Brzezinach napad ło  kilku 
bandytów, uzbrojonych w k a ra ­
biny i rew olw ery  na jadących 
z W a rsza w y  kilku kupców.

Bandyci zrabowali jadącym 
wódkę, skóry, m ater ja ły  łokcio­

we, tow ary  kolonjalne, a r ty k u ­
ły  spożywcze itp. tow ary na 
ogólną sum ę 5 miljonów m arek, 
oraz  4 ty s iące  m arek  gotówką.

C ii sami bandyci za trzymali 
jeszcze kilka furm anek , j a d ą ­
cych z W arszaw y i również 
zrabowali gotówkę i tow ary . Po 
napadzie uciekli bandyci w 
s tronę Miłosny.

h i m  n i
sit 15,153 w i t a .

(Wywiad w departamencie więziennym).

P. dyrek to r  d e p a r tam en tu  
więziennego, do  k tórego  p rz e d ­
stawiciel „Kur. Por."  zwrócił 
się z zapy tan iem , ilu więźniów 
zna jdu je  się w  chwili obecnej 
za kra tą , ośw iadczył:

—  W  d. 23 z. m. w w ięz ie­
niach  byłej K ongresów ki z n a j ­
dow ało  się 9440 więźniów, w tej 
liczbie: karnych  350, ś ledczych  
5720, n ieletnich w zakładzie 
w ychow aw czo  - poprav\ czym  w 
S palę  130.

Z  gólnej liczby 9,440 w ięź­
niów było 1,994 kobiet. W ię ­
źniów, za ję ty ch  p ra cą  w arsz ta to  
w ą  było 2,251. W  w ięzieniach 
w arszaw skich  zna jdow ało  się w 
dniu tym  2,081 więźniów.

W  więzieniach lwow skich 
było ogółem  2 tysiące 379 w ięź­
niów, w tej liczbie 884 karnych, 
1,495 ś ledczych, a w w ięz ie­
niach  k rakow skich  ogółem  
1,390 więźniów, z czego 594 
k a rn y ch  i 796 śledczych.

W' w ięzieniach na k resach  b y ­
ło ogółem  1,844 w ięźniów  (z 
tego  306 karnych i 1,538 ś led ­
czych).

P o d  za rząd em  ministerjum 
spraw iedliw ości pozosta je  n a  te 
ren ie  b. Kongresówki 60 wię 
zień, z tego  3 w ięz ien ia  karne 
(w M erkiłowie, B iałym stoku i

TELEGRAMU.
Kontrola bolszettitka.

M oskwa, 5 września.
(Tel. własny).

Na zebraniu  komisarzy lu ­
do w y ch  p o d  p rzew odn ic tw em  
T rock iego  postanow iono , iż 
działa lność am erykańskiego  k o ­
m ite tu  p o m o cy  g łodnym  musi 
być po d  kontrolą  w ładz so ­
wieckich.

Sprzedaż floty.
Londyn, 5 września. 

(Tel. wł.)

„T e m p s"  dow iadu je  się, z 
eskad ry  bałtyckie j sp rzeda ły  
w ładze  sow ieckie  Anglji trzy 
krążowniki za żywność.

Kto prowadzi robotę 
komunistyczną?

Zakończenie strajku.
(P rzez  telef.).

W arszaw a ,  5 września.

na  Sw. Krzyżu). P o za ty m  p o d ­
lega m inisterjum  zakład  w y ch o ­
w aw czo  po p raw czy  dla ch ło p ­
ców  w Spalę.

W  M ałopo lsce  jest ogółem  17 
dom ów  w ięz iennych  i 2 na 
razie częśc iow o czynne za k ła ­
dy  karne  d la  m ężczyzn w  Dro 
hobyczu  i dla kobiet w e Lwo-

Na k resach  jes t  18 więzień.
W e  wszystkich  w ięzieniach 

byłej K ongresówki p ro w a d zo ­
ne są  robo ty  szew ckie , k ra ­
wieckie, stolarskie, koszykar­
skie, ś lusarskie  i inne, w  w ięk ­
szych  i zaś w ięz ien iach  — jak  
w M okotow ie przy ul. Dzielnej
24 wielkie zak łady , p ęd z o n e  
elektrycznością . W  w arsz ta tach  
tych w ykonyw ane są zam ó w ie ­
nia dla w o jska  (obuwie, bieliz­
na  i t. d.) o raz odzież i bieliz­
na dla więźniów i m undury  
d la  personelu  dozorczego. P rzy  
n iek tó rych  w ięz ien iach  — o ile 
na  to p ozw ala ją  w arunki ~ 
p ro w ad zo n e  są  g o sp o d ars tw a  
rolne.

N a żywienie w ięźniów  w y ­
daje  skarb  w  chwili obecnej
25 mk. n a  osobę  dziennie w 
m ie jscow ościach  1-ej i 2-ej k la ­
sy, 20 mk. w innych.

skich zosta ł  p rzerw any . W  tej 
chwili (godz. 4 po  p o ł )  o d b y ­
w a się oddaw an ie  przez S.S.S. 
ob jek tów  p racow nikom  m ie j­
skim. Dziś też ruszą  t ram w aje  
i uruchom ione b ę d ą  w odociągi.

R ów nież  zażegnano  za ta rg  z 
telefonistkami i dozorcam i do-
mow.

Rowy statek polski.
G dynia ,  5 w rześnia.
(Tel. wł.)

O a b y ło  się tu pośw ięcenie  i 
spuszczenie p ierw szego  po lsk ie­
go s ta tk u  szkolnego „Lw ów ", 
oraz u roczyste  podniesienie 
polskiej flagi morskiej.

Przyjazd delegatów.
W a rszaw a ,  5 września.

(P rzez  telef.).

W a rszaw a ,  5 września.
(Przez telef.)

Ś ledztw o w spraw ie  organi­
zacji kom unistycznej w W a r 
szawie wyjaśniło, iż w spraw ie  
tej głów nym  dzia łaczem  jest 
p rezes  komisji repatrjacy jne j 
bolszewickiej Ignatow.

N a trzydniow y zjazd katoli­
cki, k tó ry  rozpoczn ie  się jutro, 
przybyli jęż delegaci ze S zw aj­
carii, Francji, Belgji, Austrji  i 
W ęg ie r  oraz wielu biskupów 
polskich.

Precz  
z d rożyzną  ! BACZNOŚĆ! D la m odystok  i czapn ików  

—  sp ec ja ln y  ra b a t!  —

Nie d a jc ie  się oszukać, 
now ania póki n ie  drożeje  do

lecz p rzynieście  sta re  kapelusze  do przefaso-

Francuskiej  pracowni  kapeluszy w SOSNOWCU, przy ul. Modrzejowskiej 
róg W arszaw skiej 16 (front, sklep).

P o d a ję  do ogólnej w iadom ości, że o trzym ałem  najnow sze fasony (w ielki w ybór) 
na sezon zim owy i przyjm uję do fa rbow an ia  i przefasonow ania kapelusze  filco ­
we m ęskie, dam skie, dziecinne i robo tę  ręczną wszelkiego rodzaju. M am także 
nowe kapelusze i różne gatunki i przyjm uję futrzane kołnierzyki do  przerabiania.

Ceny konkurencyjne o 20 proc. taniej niż gdzieindziej, robota gustow na i starunna. 
P row adzę  zakład  pod w łasnym  k ierow nictw em , jako d ługol. m istrz francuski. 
W szelką robotę w ykonyw am  w ciągu 4 dni, d la  przyjezdnych w ciągu 1 do b y

H. GITTLER i S-ka.
FILJA w Będzinie, ulica K ołłą ta ja  18, m agazyn mód.

N ajciekaw sza  książka  
obecnie:

J. W. Jawor
P r z y r o d n ic z e

P o d s t a w y

/OCJALIZMU
Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

z nągnionećo drutu 
n ajtrw alsze  lampki 
oszczędnościowe ł ^

, w,

Baczność!

■Wyto/HM

D óktór M edycyny

fflł. B itny-Szlachtn
B. o rdyna to r  kliniki chorób sk ó r­
nych ,  w enerycznych  i moczo- 
płciowych Analiz , mikroskop, 
od 11— 1 po poł. wiećz od 6—8 

panie od 5—6.

Ul. Małachowskiego Nr. 16.

D o k t ó r

WASYLI KEKAŁO
(b. Lekarz w enerycznego szpi­

tala w Będzinie) 
Choroby w eneryczne, skórne 

i moczopłciowe.
P rzyjm uje  codziennie 12—-2 pp.

5— 7 w. 
oprócz świąt. — 

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

D O K T Ó R

noria DzfertanowRa
D ą b ro w a  G órnicza

róg ul. Królowej Jadwigi 
i Sławkowskiej. 

C H O R O B Y  K O B I E C E ,  
ordynuje od 9 do 11 rano 
i od 3 do 7 po południu.

Lekarz D en tysta

Marla Telchncr
przyjm uje codziennie  od 10— I 

i od 3— 7. 
Sosnowiec, M odrzejow ska 43 

drugie piętro.

Protest Ukraińców.
W arszaw a ,  5 września.

W arszaw a ,  5 września.

(P rzez  telef.).
P rez es  republik i zachodnio- 

ukraińskiej P e truszew icz  w ysłał 
do  Francji, Anglji i W ło ch  p ro ­
tes t  p rzec iw ko  w p row adzen iu  
w o jew ó d z tw  w  Galicji W sc h o d ­
niej, uw aża jąc  to  za  p o g w a łc e ­
nie suw erenności Galicji i t ra ­
k tatu  wersalskiego.

OKULISTA 
D-r m edycyny

L. CWIBAK

Dzięki in terw encji  ministra 
p racy , strajk robotn ików  miej-

przeprowadzil się do innego mie- 
szkania w BĘDZINIE na ulicę Sy­
czew ską  Nr. 4 I piętro, tuż 

obok Starostwa. 
Ordynuje w chorobach  ocznych 
od 12 — 2 przed połud. i od 5 
—7 po poł. W niedziele i św ię­

ta  od 10— 12 przed połud.£

R edak to -  i  w vdnw c* W iktor Monsiorski

5 _ ' l

Długoletnia fab ryka  kapeluszy 
znanej firm y „M. Bergman"

Baczność!

a» i.
'A ,!

p rzy  u licy M odrzejow skiej Nr. 15 w Sosnow cu, k tó ra  przefasono- 
w uje i f a r b u j e  dam skie, m ęskie i dziecinne  kapelusze, m a 
honor zaw iadom ić Sz. K lijentelję, że na sezon zim owy sprow a­
dz iła  z zagranicy  tzw. lustrir-m aszynę do przerab ian ia  filcowych 
kapeluszy na velour (p ó ł p luszow y) — jednocześnie 20 najnow ­
szych dam skich m odeli z im ow ych . W  celu  u n ikn ięc ia  naw ału  
p racy , radzę, aby Sz. K iijentela raczy ła  już obecn ie  pow ierzyć mi 
kapelusze do  przefasonow ania, które b ęd ę  w ykonyw ał spiesznie i 
na jstaranniej A by w ykonanie było p o d ług  gustu i nie być  w prow a­
dzonym  w b łąd , uprasza  się o zw rócenie uw agi na  dok ładny  adres:

w  S o sn ow cu ,
ul. Modrzejowska 15 

—  w podwórzu. —
M. B ergm an

CC
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Z A K Ł A D Y  E L E K T R Y C Z N E  
„WESTINGHOUSE(<

W arszaw a, ul. M ałachow skiego, Nr. 98.

Dr. m ed.

T. MELODYSTA
choroby w ew nętrzne , 

specjalność: choroby płuc 
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 

p rzyjm uje od 9-10 i od 4-6.

D om  do  sprzedania. Ul. D ęblińska 6.

1 /  awki szkolne zakupi M agistrat m, Bę- 
dżina, O ferty  przyjm uje m iejski wy­

d z ia ł budow lany przy M agistracie._____

DENDYSTA
I. SZATENSZTEIN

*V akład ślusarsko-m echaniczny A .K ranc  
D ekierta 9 przyjm uje do reparacji 

m aszyny do pisania, szycia, rachow ania 
gram ofony, sam ohody, m otoeykle, ro­
wery. nogi sztuzne, szlifow anie brzytew  
noży i w szelk ie roboty w chodzące w 
zakres m ehaniki.

SOSNOWIEC, Modrzejowska 3 
Godz. przyj, od 10— 12 przed poł.

„ 3— 6 po poł.

\  Między A leksandrow em  a T oruniem  
* * zostały zgubione dow ody wojskow e 
w ydane przez PKU. w  B ędzinie na im ię 
i nazw isko S tan isław a K łoskiewicz.

LECZNICA
chorób kobiecych

D-ra 1. Eysymontta

V a g in ę ły  ?. w eksle in blanco na 25.000 
^  i 75.000 mk. z w ystaw ien ia  N. P. 
Fiszla Będzin. Z astrzeżenie zrobione. 
Z nalazcę  uprasza  się zw rócić do M L e­
nina Będzin Sączew ska 8. za  w ynagro­
dzeniem .

SOSNOWIEC, ul. Małachow- 
skiego Nr. 11 

przyjęcia chorych 10-12 5 - 7 .

7 a k ł a d  [fryzjerski sprzedam .
Sosnowiec, Orla 22._________ i

£ ) r .  A. Hejman powrócił p rz y j# i^  
m uje z chor. uszu, nosa i 

gard ła  od 12 — 2 i od 5 —6 oprócz 1 
świat.

Q BB B BB B EBB Q EB SB G iraQ EG lSSSS

j f o R O B N E  O G Ł O S Z E N I A M I
BIS S®

2 albo 1 pokoju

l^ o w ó z  i bryczkę sprzedam , P iłsu d sk ie ­
go Nr. 26.

B a c z n o ś  ć!
P ierw sza P racow nia  ko łder  w a­
to w an y ch  w Sosnow cu  ul. P ił ­
sudskiego 44. P rzy jm uje  ob- 
s talunki oraz p rzerab ia  s tare  
kołdry  na najnow sze francu­
skie desen ie  _______

umeblowanego lub ni*, chętnie 
z pełnym  utrzym aniem  2 osób 
poszukuje się natychm iast za 
w yjątkow o dobrem w y n a g ro ­
dzeniem, ewent. też prow ianty  
Zgłoszenia do dyrek to ra  Kalma- 
nowicza, g im nazjum  Kowalska 
Nr. 6, od 9— 1.________

Koszelski Antoni zgubił kupony ^chle­
bow e, w ydane przez kopaln ię  ,,Mor* 

tim er w Z agórzu. Zw rócić „Iskra ‘ D ą­
brow a. _________

/~ \k a z ja  do  sprzedania  ap ara t kinem a- 
L - /  tograficzny w kom plecie najnow ­
szej konstrukcji. W iadom ość Teofil Dziur- 
kowski ul. M iła 4.

"^ a g in ę ły  3 gęsi w  sobotę w ieczorem .
Z w rócić  D ąbrow a ul. C zarna  Droga 

Nr. 1.

Palta od 5 tysięcy ubran ia  robotnicze 
od 2 tysięcy  kaftany bajow e od 

1 tysiąca. Biuro H andlow e W ładysław  
W oyno W arszaw a, Z óraw ia 25 tel 182-29.

W aloch B łażej zgubił legitym ację t  
kasy  chorych. Zw rócić ,,lsk ra“ Dą"

brow a.

p r o f e s o r  g im nazjum  p. Liber- 
m anów ny poszukuje pokoju 

um eblow anego za dobrem  w y ­
nagrodzeniem. Mógłby w zamian 
udzielać języ k a  angielskiego i 
francuskiego tudzież przygoto 
w yw ać  ?, przedmiotów szkol­
nych Zgłoszenia pod ,,Polo- 
n is ta“ .

B ijak W ładysław  zgubił kartą  dem o 
b ilizacy jną w ydaną w PKU, Będzin 

i legitym ację w baonie zapasow ym .

Potrzebny  fizyko-chem ik polonista  
nauczycielka języka francuskiego do 

G im nazjum  żeńskiego M ałachow skiego
Nr. 7.

Icek Rus z B ędzina, ul. M ałachow skie' 
go 18 zgubił p a ten t V-a kategorji n* 

1921 rok na rozwozow y handel m anu 
fakturą.

Szyldy i w szelkie roboty  m alarskie 
w ykonyw a B roner Sosnow iec, Mo- 

drzejow ska 6-

Jolnik Sura zgubiła  paszport polski, wy' 
'  dany  w B ędzinie.________________

pow odu w yjazdu sprzedam  mebluj 
m ożna zobaczyć na kolonji W al

K upię dom  w pobliżu  Sosnowca! Z g ło ­
szenia ielce ul S ielecka 49. Tu­

szyński

cowm a.

O o szu k u ję  zaraz w  śródm ieściu 2 3 lub 
* 4 pokoje  z k u ch n ią  za  odstępnym .
W iadom ość Sław kow ska 7, m. 7.

V a g in a l  p ies czarny wyżel w M ilow i'
^  cach. K to p o siada  lub wie u kog^ . 
s:ę znajduje raczy zaw iadom ić w  „lekrzegflp  
za nagrodą. ^

Przystąp ię  do  jakiejkolw iek dobrze 
prosperu jącej w spółki z kap ita łem  

150 tys. O ferty  „Iskra” Sosnowiec pod 
„W spó lka“

N auczycielka przyjm ie posadę  w szko' 
le pow szechnej lub w niższych kia' 

each szkoły średn iej. O ferty „Iskra" ^  
snow iec pod  „Z. Z  ■

Stan isław  W iercioch zgubił paszport 
ślubne św iadectw o.

Szafa dębow a, duża, ozdobna i sam o­
w ar do sprzedania. U l. ?-go M aja 

Nr. 3 m  6.

Zag inęła  dziew czynka trzech  letni* 
d n ia  4 września po po łudn iu . O dpro­

w adzić do A lba G utm ana Moarzejowdj
ska 33. _____________   i

W ieruszew ska E m ilja zgubiła  tyrJłj 
czasow ą legitym ację, w ydaną  p r d  

gm iną N iedźw iedź.   J
■ygubiono książeczkę w k ładkow ą z Bę- 
Z e  dzińskiego Tow arzystw o W zajem ­
nego K redytu  na rubli 1600 na E ugenją 
Lem kowicz.

Peclow  Jan zgubił kartę  demobOizacjli 
w ydaną w  D ąbrow ie przez ificer* 

ewidencyjnego.

7 gubiono legitym ację w ydaną  przez 
Ł  gminę Z em boszyce pow . L ubelskie­
go na  imę G ustaw y K ucharnków nej.

|  oka ta  kap ita łów  wysoki p ro cen t n* 
pew ne hipoteki, kupno i sp rzed e jA f 

dom ów n lar r. ,  notrzebny w spólni*dom ów  placów  potrzebny wspólni* 
15000000 M arek do żelaznej fah-yk* 
W iadom ość W arszaw ska 14. G ałecki

R Mocn:«r»ki — Sędzin


